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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.

, POZNAM, 3 czerwca.
ici Atlas etnograficzny p. kapitana Erkerta, o któ- 

y® wczoraj wspomnieliśmy, wydany jest w języku
19 francuskim, a oprócz miejsca wydania, którćm jest
^’etersburg, wymienia starannie księgarnie głównych 
•tądlolic europejskich, w których go nabyć można jak 
els»ip. Williams i Norgate w Londynie, F. Klincksieck 
op Paryżu, H. Loescher w Turynie, C. Muąuardt 
'fc r Brukselli. Wszystko to dowodzi, że publikacya ta 
i o ibrachowana jest na chwilowe wpływanie na opinią 
>1 ubliczną. Składa się rzeczony atlas z sześciu kart 
it^jrzedstawiających kraje, które stanowiły rzeczpospo­
litą polską, pod względem narodowości mieszkań­
ców na ziemi tej osiadłych; mówimy narodowości, 

chociaż karta szósta i ostatnia z porządku przedstawia
’utósunek mieszkańców żydowskich, a więc mieszkań- 
“d.w nie narodowością, ale raczej religią się różnią­
cych, ale widać, że p. kapitan Erkert, który się wiele 

^'nauczył, korzystał także z wybornej taktyki praktykowa- 
’denkj w Poznaóskićm, według którćj, w miarę potrzeby, 
Mżydzi tutejsi raz do narodowości niemieckićj się li- 
ieg3:zą, kiedy'idzie o dopełnienie niemieckićj większości 
’’’drugi raz znów osobną, trzecią tworzą narodowość, 
wjjeżeli zależy na tern, aby równouprawnienie między 
^Siemcami a Polakami zachowało wprawdzie dostate­

czne pozory, a przecież Polacy mając ł/3 Niemców
j “i >/3 Żydów przeciw sobie, byli w mniejszości.
(pnj Na karcie pierwszój z napisem „Obraz etno-

raficzny,“ obejmującej granice dawnćj Polski przed 
rze«ierw8zym jćj podziałem, oraz prowincye pruskie 
■£eJŚląsk cały, jako takie, których część znaczną za- 
iłjinieszkują Polacy, odznaczone są różnemi kolorami 

próżne narodowością na przestrzeni tej osiadłe, ja- 
'% to: Polacy, Litwini, Zmudzini, Niemcy, Kurland­
ii tzycy, Żydzi, a mianowicie Rusini czyli Rosyanie, 
kaj bo to są synonimy dla p. kapitana Erkerta i dla tych 
c“ z których natchnienia atlas ten wydał. Na tak sko­

łowanym krajobrazie Polska właściwa wpędzona jest 
»nader ciasne granice, ciaśniejsze nawet, aniżeli dzi­
siejsze Królestwo Polskie; bo na wschód nie dosię­
ga nawet Bugu, tylko dochodzi po Krasnystaw, Lu- 

Bielsk, Białystok i Grodno. Na północy sięga 
po Kalwaryą, a w Prusach po Rastenburg i nieco po- 
kiżćj Grudziądza, a w Prusach zachodnich krajobraz 
polski przedstawia tylko łatki ponaszywane około Bro­
dnicy, Chojnic i Kartuzów. Zachodnią granicę sta­
nowią Chojnice, Chodzież, Międzychód, Babimost, Ra­
wicz, Krotoszyn, Namysłów, Brzeg, Opole, Koźle aż 
poza Racibórz; południową Karpaty, oraz linia w kie­
runku Sandecza i Przemyśla Na reszcie przestrzeni 
wschodniój, a mianowicie na Litwie, Wołyniu, Po- 

jiolo, Ukrainie i w Galicyi wschodniój, rzucone punkta 
¡czerwone (bo tym kolorem oznaczył p. Erkert Pol­

skę) oznaczają rozrzuconych sporadycznie mieszkań­
ców polskich, mianowicie po miastach, co naturalnie 

publikacji tćj politycznej ma znaczyć kolonie pol­
skie naszłe podczas zaboru polskiego; jak znów na 

^njodwrot w całćj prawie Polsce zachodniej, w Prusach, 
w Poznańskićm i na Śląsku wszystkie nieomal mia­
sta i miasteczka, nie wyjmując nawet Warszawy, od­

znaczone są kolorami niebieskim czyli niemieckim, 
* > czarnym czyli żydowskim, co ma znaczyć, że w głó­
wnych tych prowincyach polskich miasta i miasteczka 
jak np. pomiędzy innemi Kalisz, Pleszew, Śrem, 
Środa, Września, Kościan i inne zajęte są przez na-
szlą cywilizacyą niemiecką.

W tak przykrojonćj Polsce liczba mieszkańców
'polskich obejmuje w Królestwie Polskiem 3,560,000 
-i Pod panowaniem pruskióm 2,050,000; pod austryac- 
jfcem 2,070,000; ogółem zaś, włącznie Polaków za­
mieszkałych sporadycznie po różnych ziemiach ru- 
pkich (ma się rozumieć rosyj skich) 8,950,000. Na 
Mieszkańców innych ważniejszych narodowości w da- 
jWnćj Polsce przypada: na Niemców (po większój czę- 

fci v Prusiech) przeszło 2,000,000; ale ponieważ dla 
'fipszego wrażenia p. Erkert wszystkich Niemców 
Śląska także wlicza, więc włącznie tych Niemców

Śląskich, których jest 2,580,000 razem liczba Niem­
ców wynosi 5,660,000; na Litwinów i Betonów 
2,100,000; na Rusinów zaś, czyli według p. Erkerta 
na Rosyan, tyle prawie, co na Polaków, bo 8,821,000 
i to to jest, co miało być dowiedzionem’.

To też krajobraz ten jest najważniejszy, i roz- 
więzuje zadanie, gwoli którego praca ta przedsię­
wziętą i ogłoszoną ‘została. Pięć innych kart ma 
tylko znaczenie pomocnicze. Noszą one napisy: Po­
lacy, Rosyanie,] Niemcy, Litwini i Letoni, 
a nareszcie Izraelici, cieniowania} zaś ich koloro­
wane mają na celu oznaczenie stósunku odsetnego 
mieszkańców rzeczonych narodowości na przestrzeni 
dawnej Polski, pomiędzy któremi więc, skoro tylko 
one pod opiekuńczem panowaniem carów do równo­
uprawnienia przyjdą, zapewne także Żydzi, jako 
osobna narodowość hebrajska, odzyskają prawa tej 
narodowości służące, i na ziemiach polskich, na spo­
radycznie rozrzuconych prętach kwadratowych, znajdą 
straconą ziemię obiecaną! Boć naturalnie, tak p. ka­
pitan i geograf polityczny Erkert, jak rząd rosyjski, 
wolą w nich mieć osobną narodowość Izraelską, ani­
żeli Polaków wyznania Mojżeszowego. Najciekawszą 
stronę statystycznych tych cieniowań na rzeczonych 
pięciu krajobrazach, a w szczególności na drugim z po­
rządku, przedstawia stosunek odsetny Polaków do in­
nych narodowości nawet w samej Polsce właściwćj, 
z którego się pokazuje, że w okolicach najczystszej 
polskości, mieszkańcy polscy mają się do całości mie­
szkańców jak 80 do 100, a w ziemiach najmnićj pol­
skich (rozumie się rosyjskie ) jak 1 do 100, co zaś 
arcyciekawe, to źe w okolicach Warszawy, Łęczycy, 
Kutna, Włocławka, Lipna i Konina stósunek ten ma 
się jak 50 do 100, czego sobie zapewne p. minister 
Bismarck, oraz zwolennicy systemu zaokrąglania 
zanotować nie omieszkają. Krajobraz ten drugi zbo- 
gacony jest jeszcze tą znaczącą uwagą autora: „W pro­
wincyach, w których Polacy zmieszani są z Rosya- 
nami, nic tak ściśle i stanowczo nie odznacza gra­
nicy dwóch tych narodowości, jak różnica wyznań, 
tak, iż z małemi wyjątkami, cała ludność słowiańska 
wyznająca religią rzymsko-katolicką, za polską, a cała 
ludność wyznająca religią grecką (ma być prawosła­
wną) za rosyjską uważana być może.

Karta z porządku trzecia, z napisem „Rosya­
nie (Russes)“ przedstawia w podobnych odcieniach 
koloru zielonego stósunek odsetny Rosyan, jak ich 
systematycznie p. Erkert nazywa w zabranych kra­
jach polskich, a objaśnienia do krajobrazu tego do­
dane, świadczą aź nadto wyraźnie o zamiarach i ce­
lach publikacyi. Objaśnienia te podajemy w całości: 
„Rosyanie (mówi p. Erkert) tj. Mało-Rusini, Ro­
syanie Rosyi Białćj (nie mówi p. Erkert Rusi Białej) 
a pomiędzy nimi rozrzuconych tu i owdzie kilka ty­
sięcy Rosyan Wielko-Rosyi czyli Rosyanie w właści- 
wem wyrazu tego znaczeniu (są więc i u p. Erkerta 
Rosyanie nie w właściwem wyrazu tego zna­
niu!) zamieszkali w prowincyach zamieszkanych także 
w części przez Polaków, różnią się od tych ostatnich, 
jako tćż od Litwinów, językiem, a nad wszystko 
wyznaniem greckiem. Długie panowanie polityczne Pol­
ski i wpływ religii rzymsko-katolickiej wynarodowiły 
zupełnie dawną tych prowincyi szlachtę, która od dawna 
przyjęła wraz z wyznaniem katolickiem także i na­
rodowość polską. Lud, tj. wielka masa wieśniaków, 
pozostała zawsze rosyjską, a wpływ polski, jakkol­
wiek on był potężnym przez wieki całe pod wielu 
względami, musiał poprzestać na utworzeniu unii re- 
ligijnćj w prowincyach, które stanowiły część dawnego 
Królestwa Polskiego, ale zaniechane są przez Ro­
syan. W roku 1839 ustała unia w Rosyi (p. Er­
kert nie wspomina naturalnie, jakim sposobem to się 
stało), a uczestnicy jej powrócili na łono kościoła 
greckiego. Rosyanie prowincyi Lublińskićj i Gali­
cyjskiej, tak jak we Węgrzech (Mało-Rusini, Ru- 
śniacy) należą sami dziś jeszcze do kościoła kato­
lickiego.“

Dodajmy, aby pod każdym względem oddać wier­
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nie obraz skreślony przez p. Erkerta, że podług 
wykazu statystycznego na tejże karcie umieszczonego, 
stosunek Rosyan (ma być Rusinów) do ogólnćj 
liczby mieszkańców ma się pomiędzy innemi w okolicy 
Lwowa czyli w środkowej Galicyi na Wołyniu i Po­
dolu, w okolicach Mińska i Słucka, jak 50 do 100, 
w Grodzieńskiem jak 20 do 100.

Taki jest stan krajów dawnćj lolski pod wzglę­
dem etnograficznym, według p. Erkerta, i takie tenże 
do dat statystycznych, mianowicie co do stósunku 
Rosyan swoich, daje objaśnienia.

Nie może być zadaniem naszem zapuszczać się 
w krytyczne ocenianie lub prostowanie podanych 
dat statystycznych a nie mogąc tego się podjąć, nie 
możemy i nie chcemy odmawiać im ani rzetelności 
pod względem liczb, ani tćż naukowej wartości. Krytykę 
taką pozostawiamy uczonym statystykom i geografom 
fachowym, którzy rzetelność i wartość atlasu p. Er­
kerta w tćj mierze ocenić potrafią. Dla nas ważną 
jest tylko strona i inteneya polityczna tej publi­
kacyi. A zatćm nie może nam zależeć na tern, czy 
w prowincyach tak nazwanych zabranych jest tro­
chę więcej czy mniej czystego żywiołu polskiego, 
tylko nam zależy na tem, źe p. Erkert, zgodnie 
z polityką rządową, podstępnym sposobem Rusinów 
uważa za Rosyan i takimi ich mianuje, i że na tćj 
fałszywćj premisie i na fałszywych znamionach, obja­
wach i wywodach historycznych, opiera równie fał­
szywe, choć nie jawne, to przynajmniej na tle obrazu 
widoczne wnioski i prawa polityczne.

Pod tym to względem zastanowimy się nad pu- 
blikacyą p. Erkerta jeszcze w następnym artykule; 
a zwracając uwagę czytelników na ważność tćj kwe- 
styi i wysilenia rządu rosyjskiego w tę stronę nie 
wątpimy, że znajdą się i pomiędzy publicystami na­
szymi, mianowicie także w emigracji, tacy, którzy 
bałamuconej opinii zagranicznćj, w właściwćj formie, 
sprostować nie omieszkają.

Rosporządzenie dotyczące zakazu dzienników i czaso pi 
smów od 1 czerwca 1863.

My Wilhelm z Bożćj łaski Król Pruski itd. rosporządzamy 
na wniosek Naszego ministerstwa i na mocy artykułu 63 kon- 
stytucyi z 31 stycznia 1850 co następuje:

§ 1. Władze administracyjne upoważnione są zakazać na 
pewien czas albo na zawsze dzienniki i czasopisma krajowe 
z powodu ciągłego, dobru publicznemu zagraża­
jącego zachowania się.

Zagrożenie dobra publicznego przyjąć należy jako 
istniejące, nie tylko wtenczas, jeśli pojedyńcze artykuły 
same przez się treścią swoją do karnego postępowania dają po­
wód ale i wtenczas, kiedy c a ł e w ogóle zachowanie się 
pisma to usiłowanie okazuje albo ku temu wpływa:

ażeby uszanowanie i wierność dla króla podkopać, 
pokój publiczny przez podburzanie mieszkańców państwa

jednych przeciw drugim narazić na niebespieczeństwo, 
urządzenia państwa, władze publiczne i ich rosporzą-

dzenia twierdzeniem przekręconych albo nienawistnie przed­
stawionych faktów, albo tćż obelgą i szyderstwem na niena­
wiść lub pogardę wystawić,

do nieposłuszeństwa prawom albo rosporządzeniom wła­
dzy podniecać,

bojaźń Bożą i moralność podkopać,
nauki, ustawy lub zwyczaje którego bądź kościoła chrze-

ściańskiego albo uznanego stowarzyszenia religijnego szy­
derstwem poniżyć.

§2. Zakaz nastąpi po poprzednićm dwukrotnćm 
ostrzeżeniu odnośnego nakładcy, wskutek plenarnćj 
uchwały rejencyi, w którćj obwodzie dziennik lub czaso­
pismo wychodzi.

§ 3. Jeżeli prezes rej encyjny poweźmie przekonanie, 
że zachowanie się dziennika lub czasopisma przybrało chara­
kter określony § 1, natenczas da nakładcy tegoż najprzód 
ostrzeżenie piśmienne poparte powodami Jeżeli to 
i jeszcze powtórne ostrzeżenie pozostaną bez skutku, można 
będzie w przeciągu dwóch po ostatnićm ostrzeżeniu następują­
cych miesiącach rospocząć w rejencyi postępowanie względem 
zakazu dziennika lub czasopisma.



Jeżeli w przeciągu tego czasu rospoczęcie pistępowama 
uie nastąpi, natenczas potrzeba przed późniejszćm rospoczę- 
ciem go jeszcze raz powtórzyć poprzednie ostrzeżenie.

§ 4. Prezes rejencyjny zarządza w danym razie rospo­
częcie postępowania śledczego i wyznacza urzędnika, który ma 
wypełniać czynność prokuratorską.

Ten ostatni podaje do rejencyi pismo obwiniające.
Oskarżony (nakładca) otrzymawszy kopią tegoż pisma, 

zapozwany będzie na wyznaczone przez prezesa rejencyi 
posiedzene plenarne dla postępowania ustuego.

Na tóm postępowaniu, które nie na publicznćm posiedze­
niu odbywać się będzie, jako tćż w rostrzyganiu sprawy zastó- 
sują się przepisy §§ 35—39 i 31 prawa, tyczącego się prze­
stępstw służbowych urzędników niesędziów z 21 czerwca 
1852 (Zbiór praw str. 465). Rozstrzygnienie może jednakże 
wyrzec tylko oddalenie ze skargą i lbo zakaz na pewien czas 
lub tćż na zawsze wychodzenia dziennika lub czasopisma.

§ 5. Przeciw wyrokowi rejencyi służy tak prokuratorowi, 
jako i nakładcy rekur s do ministerstwa wjprzeciągu dni dzie­
sięciu. W pierwszym razie należy pismo rekursowe prokura­
tora udzielić nakładcy dla odpowiedzi na nie, dając mu dziesięć 
dni prekluzyjnego czasu.

Założenie rekursu nie znosi jednakże wykonania wyroku 
rejencyjnego wskazującego na dłuższy zakaz.

§ 6. Jeżeli się okaże z publicznych ogłoszeń albo z innych 
notorycznych faktów, że zakazany dziennik lub czasopismo ma 
jednak dalćj wychodzić pod tym samym lub zmienionym tytu­
łem, natenczas przysłużą prezesowi właściwćj rejencyi, prawo 
zakazania wprost tego przedsięwzięcia.

§ 7. Kto wbrew zakazowi wydanemu na mocy tego roz­
porządzenia, a ogłoszonemu publicznie lub osobno mu zakomu­
nikowanemu dziennik lub czasopismo sprzedaje, wystawia na 
widok albo inaczćj sposobem procederowym rozdziela lub roz­
powszechnia, zapłaci za każdy taki sprzedany, wystawiony albo 
jakim procederowym sposobem rozpowszechniony numer, za 
każdy zeszyt lub sztukę tychże od dziesięciu do stu talarów grzy­
wien albo karany będzie więzieniem od jeduego tygodnia do 
roku.

Zastósowanie kar zasłużonych rozszerzaniem pism kary- 
godnćj treści nie wyłącza się niniejszćm rozporządzeniem.

§ 8. W obwodzie policyjnym berlińskim i szarlotenburg- 
skim, będzie prezes policyi berlińskićj wypełniał funkcye tćm 
rozporządzeniem prezesom rejencyjnym przydzielone, a postę­
powanie odbywać się będzie w prezydium policyjnćm 
w Berlinie.

§ 9. Dzienniki zagraniczne mogą z powodu ustawicznego 
dobru państwa pruskiego zagrażającego zachowy wania.się (§ 1) 
uchwałą ministeryalną być zakazane.

§ 10. Powyższe rozporządzenie nabiera z dniem dzisiej­
szym mocy wykonawczćj.

Dokumentalnie, Najwyższym Naszym podpisem J pieczęcią 
królewską opatrzono.

Dan w Berlinie 1 czerwca 1863.
(L. S.) WILHELM.

V. Bismarck. v. Bodelschwingh. v. Roon. Lr. Itzenplitz. v.
MiiAler. hr. zur Lippe. V. Selchow. hr. Eulenburg.

Berlin, 2 czerwca. Piszą do Köln. Z tg., że teraz rząd 
ma się zająć reorganizacyą artyleryi i niejeden szczegół prze­
prowadzić w rospoczętćj reformie wojskowćj, z którym się do­
tąd wstrzymywał.

— Do Köln. Ztg piszą z Berlina: Wyższa władza wy­
dała nowe rosporządzenie, dotyczące przesyłek broni do Kró­
lestwa Polskiego, dopełniające rosporządzenia wydanego w tych 
dniach co do konfiskaty broni (Dziennik nr. 122). W najnow- 
szćm rosporządzeniu czytamy: „W skutek ściślejszego strze­
żenia granicy naszćj z Rosyą i Królestwem Polskićm, jako tćż 
ostrzejszćj baczności na prowincyą Poznańską, będzie się z pe­
wnością powtarzało usiłowanie przesyłania powstańcom broni 
i amunicyi w ten sposób, że przewozić je będą wielkiemi trak­
tami, szczególnie kolejami, tylko do miejsc niepodejrzanych 
z tćj strony granicy, z tych zaś miejsc wyprowadzać będą jak 
najniepozorniejszemi, prywatnemi sposoby.“ Wskazując na §§. 
97 i 340 nr 2 prawa karnego, spodziewają się po władzach po­
licyjnych, że na wszelkie transporta, które kształtem, wagą 
lub z jakićj innćj przyczyny najmniejsze wzbudzą podejrzenie, 
największą będą miały baczność.

Wrocław, 3 czerwca. 0 s t d. Z t g. Dzisiejsza południo­
wa Br. Ztg. donosi z Kalisza, 2 czerwca: „Pod Grochowemi 
zaszła krwawa walka. Wiele wozów zrannemi Moskalami 
dziś tn przywieziono. Wojsko Moskiewskie mocno zmniejszone 
co do liczby, wróciło. Zdąje się iż walka trwa dotąd. Dziś 
wyszły stąd świeże wojska. Powstańcy otrzymali plac bitwy 
i zdobyli dwie armaty.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 maja. Ostatnich dni odebrano wiadomości 

o pomyślnych dla powstania potyczkach; rezultaty ich są dro­
bne, i cała ich waga na tćm polega, że dowodzą trwania po­
wstania orężnego obok coraz bardzićj się rozwijającćj organi 
zacyi powstańczćj. Moskiewskie raporta po dawnemu fskta 
przekręcają i zmyślają. Buletyn o utarczce pomiędzy Rudką 
a Miłosną o napadzie na transport rekrutów, których odbić 
usiłowano, podaje 60 poległych i 80 w niewolą zabranych po­
wstańców, i że cały oddział powstańczy pod Mińskiem zupełnie

Kitarto; otóż korespondent do Br. Ztg. sprawdza, że pod 
udka padło tylko 10 powstańców a 4 Moskali, i że Moskale 
w Rudce i Wiązownćj kilka osób, które żadnego zwiąsku z po­

wstaniem niemiały, porwali ze sobą i zabrali do Warszawy.

W Rudce Moskale po zwyczaju plądrowali, zamordowali parę 
kobiet i starego sołtysa, w Wiązownćj dwór zrabowali, spalili , 
gumna, zburzyli szkołę itp. Zresztą powstańcom udało się ' 
oswobodzić i zabrać kilku rekrutów. Pod Mińskiem zaszła i 
wprawdzie utarczka, ale z małemi z obu stron stratami.

— Wiadomo, iż wszystkie prawie rady miejskie tak jak rady 
powiatowe, podały się do dymisyi. Motywa, jakie przytoczyły, 
rozwiązując się, dostarczyły wiele nowych dowodów, jak złu- ' 
dnemi i pozornemi były owe niedostateczne reformy, jednćj 
cząstce ziem polskich pod rządem moskiewskim nadane, jak 
wykonanie i tych jeszcze reform, było zupełnie niemożliwe 
w obec samowolności władz rządowych i wojska. Motywa te 
byłyby już same dostateczną odpowiedzią na artykuły Jour­
nal de St. Petersburg, wypowiadające szumnie szereg złu- : 
dnych reform i ulepszeń w jednćj części Polski, w Królestwie : 
kongresowem. W ciągu półtora roku istnienia tych niby re- ; 
form, nie przeminął żaden dzień świadczący lieznemi faktami, 
w setnćj tylko cząstce i przez nas zapisywanymi, jaką nicością 
i blichtrem były owe reformy rosyjskie dla kawałka Polski ogła- ■ 
szane. Przytoczymy tu jedynie jako przykład ustęp z długiego i 
protokółu posiedzenia, po którćm rozwiązała się rada miejska ! 
kielecka, przypomniawszy, iż rada ta, podobnie jak inne, jesz- ’ 
cze w listopadzie r. z. zaniosła była protestacyą przeciwko ście- j 
śnieniu i unieważnieniu jćj atrybucyi, już i tak w szczupłym za- ’ 
kresie przez ustawę nadanych. ;

„Działo się w gmachu Hotel Polski zwanym, jako w miej- ; 
scu obecnego pomieszczenia biur magistratu, na posiedzeniu i 
rady miejskiej miasta Kielc d. 30 kwietnia 1863 r.

„Prezydent miasta Kielce, zakomunikował Radzie miej- ' 
skićj reskrypt komisyi rządowćj spraw wewnętrznych z d. 24 
grudnia (11 stycznia) 1863 r., jako odpowiedź na reklamacyę 
przeciw instrukcyi, stanowić mającćj objaśnienie niektórych ar- • 
tykułów prawa o radach miejskich. Odpowiedź powyższa, w du- ' 
chu ułożonćj instrukcyi wydana, odwołanie się rady miejskićj 
czyni bezskutecznćm, a głównie pozbawia prawa żądania, iżby 
odwołanie się powołane przez właściwą władzę, rozpoznane było, 
gdyż w znaczeniu instancyi i hierarchii władz nie można uznać, j 
iżby komisya rządowa spraw wewnętrznych ładną była rozpo­
znawać rekurs wyniesiony przeciw instrukcyi zatwierdzonćj 
przez radę administracyjną Królestwa Polskiego.

„W każdym razie, członkowie rady miejskićj pojmując 
znaczenie rad tychże w duchu zasad w odwołaniu się swćm 
przeciw instrukcyi, zakres działania i atrybucye rad miejskich 
ścieśniającćj, dalsze z korzyścią dla dobra gminy sprawowanie 
powierzonego im mandatu uważają niemożebnćm.

„Nadto członkowie rady mićjskićj w ciągu jednorocznego 
sprawowania obowiązków swych powzięli przekonanie, iż dzia­
łania władz administracyjnych nie są tćj natury, iżby stanowiły 
węzeł łączyć powinny też zarządy administracyjne i instytucye 
na skutek reform powstałe, gdyż działania te atrybucye rady 
miejskićj pozostawiają bezskuteczne. I tak:

(Tu rada miejska wylicza długi szereg przypadków po­
gwałcenia przez rząd i wojsko atrybucyi i praw rady, zaledwie 
co nadanych w bardzo już szczupłym zakresie, i tak kończy):

„Z przyczyn tedy ścieśnienia i ubezwładnienia zakresu 
działań i atrybucyi rady miejskićj, członkowie tćjże znajdując 
się w niemożności swobodnego i skutecznego obowiązków man­
datu wykonywania, dla usprawiedliwienia się z bezskutecznych 
usiłowań dla dobra gminy przedsiębranych, powołując się na 
decyzye i uchwały swe w protokółach posiedzeń zamieszczone, 
niniejszem mandaty swe składają.“ (Tu podpisy).

— Czas wtorkowy pisze:
Kilka świeżych pomyślnych potyczek i wiadomości o sfor­

mowaniu się kilku nowych oddziałów, dowodzą wzrostu sił wo­
jennych polskich w zachodnićj i północnćj Kongresówce oraz 
w całćj Litwie. Te zwycięzkie potyczki, o których donoszą 
ostatnie przez nas cdebrane wiadomości, zaszły :j na granicy 
Olkuskiego i Kaliskiego 28 maja pod Janowem, miasteczkiem 
leżącem między Częstochową a Koniecpolem, gdzie Oksiński 
zniósł kompanią moskiewskićj piechoty i oddział dragonów; na 
Litwie pod Labonarami niedaleko Święcian, gdzie 21 t. m. ’ 
pobił Albertyńs i (pseudonim) baudę moskiewską dowodzoną j 
przez Szu wałowa. Nadto mamy szczegółowe doniesienia o nie- ; 
dawno stoczonych, choć już wspomnianych przez nas zwycięz- ’ 
kich potyczkach 25 t. m. przez Oborskiego, tego samego dnia 
pod Koniecpolem przez Oksińskiego; o zwycięstwie pod ■ 
Poddębicą nad Nerem oparę mil od Łęczycy odniesionem ’ 
przez pułkownika Słupskiego, oraz o pomyślnej utarczce sto- 
czonćj przez Jankowskiego na drodze bitćj z Warszawy do Lu- ’ 
blina, gdzie Moskale fałszywie sobie przypisali zwycięstwo. ; 
Wreszcie wiadomości te mówią o sformowaniu się parę małych ! 
hufców w Krakowskiem, o wzroście ich w Kaliskiem, gdzie ; 
kilka oddziałów polskich skupiło się między Łodzią, Łęczycą ' 
i Uniejowem, szczególuićj zaś o powiększeniu się hufców po- i 
wstańczychna Litwie, gdzie z jednćj strony miejscowość sprzyja i 
rozwijaniu się wojny partyzanckićj, zdrugićj strony rząd mo­
skiewski postanowił wytężyć wszystkie siły, a środki, ' 
jakich w tym względzie zamierzył użyć dążący na Litwę nowy i 
jenerał-gubernator Mura wie w przyniosłyby zaszczyt Hunnom ; 
i Wandalom. <

— Wedle Czasu oddział Okińskiego, który/po porażeniu ■ 
Moskali pod Koniecpolem, poszedł dalćj w Wieluńska, wraca­
jąc napowrót od Poraja, spotkał d. 28 maja pod miasteczkiem i 
Janowem już w Olkuskićm niedaleko Olsztyna rotę piechoty \ 
moskiewskićj i 40 dragonów, których tak pobił, iż zaledwó kil­
kunastu Moskali zdołało się ratować ucieczką. Wyżej, w Ka- 
liskićm, w okolicy Łodzi i Łęczycy działają trzy oddziały i 
i czwarty konny Grabowskiego, ten ostatni przerwał kólćj że- > 
lazną przy stacyach Baby i Rokiciny, aby przeszkodzić nadcią- < 
ganiu tą koleją posiłków moskiewskich z Warszawy wyprawio- ; 
nych w chwili gdy dwa inne oddziały walczyły pod Pabijani- ; 
cami i Poddębicą. Obecnie Moskale starają się znaczniejsze ; 
siły zgromadzić około Łodzi, by wystąpić przeciwko hufcom ' 
polskim w tćj okolicy wspólnie, choć oddzielnie działającym. i

Na Litwie walka z armią moskiewską szeroko rozwinęła i 
się we wszystkich powiatach, na całćj przestrzeni od Brześcia ; 
pod Połągę, Dynaburg i Bobrujsk mnożą się hufce i artyzan- '

ckie, na których czele stoją dzielni choć mnićj znani dowódzc eE 
wielu pod przybranemi wojennemi mianami. Najznakomitsi 
dzisiaj po śmierci Ludwika Narbutta, po wzięciu do niewi. 
ciężko ranionego Zygmunta Sierakowskiego i po rozstrzelani 
dawnićj Rogińskiego, są: Kołysko, Bolesław Narbutt, ksu’%., 
Matuszyński, Albertyński. Wiele tam toczy się drobnych 
tyczek w głębi borów litewskich, lecz przy trudności związ^ 
rzadko o nich dochodzą nas wiadomości. Mamy jednak uf B 
domości, że oddział Albertyńskiego pobił, jak wyżćj wspomni e] 
liśmy, w d. 21 maja w okolicy Święcian na drodze z Kołtyni^k 
ku Łabonarom (wsie na północny zachód od Święcian) Mosfc 
dowodzonych przez hr. Szu wałowa i pułkownika Półtorackiej 
Oddział polski miał przeszło 500 ludzi, Moskali było paręi,0 . 
piechoty, strzelcy i kozacy ; cofający się Moskale zostawili 
placu boju 20 zabitych, a rannych swoich powieźli na kilkun 1 r< 
stu wozach, i następnie zatrzymawszy poc:ąg towarowy odesl 
ic : do Wilna; w ręce Polaków wpadł prócz po wózek z 
cyą, czterokonny powóz hr. Szuwałowa. Rząd moskiewski n?® 
tęża wszystkie środki terroryzmu, postanowiwszy dla stłumiei^ 
powstania wytępić oświeceńsze klasy na Litwie. W tym kp j 
runku działając, podżegają rewolucyą socyalną gubernator E u 
naburga z jednćj strony, a z drugićj gubernator Mohilewa B ¡7 
klemiszew, a listy z tamtych stron, które w następnym m,**e,narze podamy, opisują tę okropność postępowania moskiewskiej “i 
Na całą Litwę postępowanie to zamierza rozwinąć jadący ta
nowy jenerał gubernator Murawiew, o którego dawniejszy 
smutnćj pamięci czynach już dawnićj wspominaliśmy. Zamii 
rza on prowadzić przeciw Polakom wojnę wytępienia i chi 
użyć środków, o których oddzielnie pisać będziemy. Środki 
jednak bardzićj jeszcze tylko rozszerzą walkę, a Europa, kU!ffr< 
interweniowała do Syryi w obronie drobnego i półdzikiego 
mienia Maronitów, nie może obojętnie przypatrywać się taki“‘a 
środkom walki, jakie Moskwa przedsiębierze i przedsiębrać zz re 
myślą w Polsce. ®.er

Z południowćj sceny wojny z Ukrainy, Wołynia i Poda­
nie wiele mamy wiadomości i to zmąconych, a bliższe od 
tćj sceny walki dzienniki lwowskie nic jeszcze pewnego niepra‘ 
dają o onym oddziale 300 ludzi, który stanął na granicy ta Prz-
nopolskiego obwodu: Gazeta Narodowa twierdzi, że 1 zost

dział ten, który przez omyłkę wszedł na sam brzeg terytoryl 
austryackiego, wrócił napowrot na Wołyń; Goniec zm 
utrzymuje, że go władze austryackie rozbroiły. Cokolwii 
bądź, wiemy z otrzymanych przez nas doniesień, że mały 
oddział nie był bynnjmnićj pod dowództwem pułkownika 
munda Różyckiego, syna słynnego w wojnie 1831 r. Kari 
Różyckiego, jak to twierdziły telegramy z Tarnopola; wie»
także, iż na Podolu 
hufce polskie.
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Z Warszawy rozesłał znów rząd moskiewski na całą £1 Pol

ropę telegrafem pełno kłamliwych doniesień o swych zwyci “zr 
stwach, które jak są fałszywe, dość powiedzieć, że porażkę a
pełną oddziału moskiewskiego pod Koniecpolem 25 maja, I lół
żywa telegram moskiewski zwycięstwem i twierdzi, że zupek lar’

krcpobito tam odddział Oksińskiego, (który nazywa oddziałej 
Lütticha i Lacroix). Cóż teraz powie, gdy ten pobity wedłizr® 
niego oddział,raz jeszcze pod Janowem 28 maja pobił Moska 
Aby usprawiedliwić rabunek i mord popełniony przez Moski 
w Koniecpolu, telegram moskiewski mówi, że szturmem wi 
sko wzięło miasto, którego nikt nie bronił. /

* Z nad Granicy, 29 maja. W nocy z dnia 25 na 26 bi j0 
po północy kilku oficerów z pułku leib-gwardyi huzarów w,me 
skiewskich wpadło do biura telegraficznego w Łowiczu i wyl j w 
mawszy przemocą drzwi, zapytało się spokojnie śpiącego d ktć 
żurnego telegrafisty ,,kuda naczelnik stacyi;“ na dole pn tyi 
ustawianiu extra pociągu dla wojska, odpowiedział i kaa8gt
woźnemu tych jegomościów do zawiadowcy poprowadzić. Sk« gie
tylko woźny wyszedł, idący za nim oficerowie jak najokrutnii z d 
na schodachjzaczęli go katować, tak, iż tenże korzystając z cien 
ności nocy, w ucieczce rnusiał szukać zabespieczenia swego i 
cia. Po kilku minutach wpadają ciż sami oficerowie z wy ter 
szym sztabsoficerem do biura, i dobywszy pałaszy, wywijają ni ¿0. 
głową telegrafisty grożąc przebiciem. Nie dosyć, wyprowadzaj jte 
go w nocnćm odzieniu na dół, gdzie schwyciwszy za gard!he 
wyrywając włosy i bijąc pałaszami, wrzucają prawie nieżywej kó 
do kanału wodnego. na

* Z Konińskiego, 31 maja. W piątek dnia 29 maja nadi!( 
ciągnął oddział naszego powstania, ten sam, który poprzedni , 
walczył pod Niewierzem pod dowództwem kilku doświadcz”
nych oficerów do Grochowych, wsi położonćj pomiędzy Tuli» na

nukowem i Stawiszynem, blisko Rychwała. Oddział ten był z| V, 
żony z 350 400 strzelców, reszta kosynierzy i ze 60 kawaleiji 
Nie zatrzymując się w Grochowych, pociągnął ku borowi o dłipu 
wiorsty przeszło odległemu, gdzie się zatrzymał.

Oddział zaatakowany został niespełna w godzinę po ® 
trzymaniu się, Moskale bowiem zbliżali się pod Grochowi 7 
Sądząc nasi, że to jedynie kawalerya rosyjska i to w mali ®z 
liczbie, wysłali na ochotnika stu strzelców i mały oddział to 
waleryi. Strzelcy nasi, wysunęli się na przeszło dwie wiorst! • 
i obsadzają Grochowy. Moskale wkrótce ich oskrzydlaj l- 
i zmuszają do cofania się, zapalają przytćm wieś, naszych gi' J 
uie w samych Grochowych kilkunastu, reszta cofa się gołe®ur 
prawie polami, wystawione 1 a nacieranie kozaków, których 4 
dwustu było. Ten to oddział ochotników naszych moc® SI 
ucierpiał, bo wielu z nich najokropnićj poranieni od cięUf 
i bagnetów. Moskale bowiem rannych i niemogących się j»1 W 
bronić, kłuli i rąbali, pastwiąc się nad nimi.

Oddział nasz główny cofnął się w stronę ku Choczowi 
samym lasem.

Poległych naszych naliczyłem 24, między nimi ekono® 
z Grochowych, najniewinuićj zamordowany, ksiądz Bernardy» ¡$, 
który broniąc się i zabiwszy dwóch kozaków, poległ. Wszy»»! Sj 
ci zabici są obnażeni, dwóch z nich spalonych okropny przed' 
stawiają widok Rannych zaś jest 35 do 40. Wszyscy ran»1 „ 
z małym wyjątkiem okropnie poranieni bronią sieczną i kolei .

Moskale dopuszczali się w Grochowych po zwyczaju okr»' t, 
cieństw, czego najlepićj dowodzi dziecko 5cioletnie sześć rai ć
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bagnetem ranione, gościnnego z Grochowych. Szymanow- 

>n'ils|tiemu, dziedzicowi Grochowych, p. Puławskiemu z Ciąszyc, 
spalono obory i stajnie, przytćui 7 wołów i 3 młode 31etnie 

’M,»iery wielkićj wartości,; p. Rudnickiemu Saturnemu spalono 
koni cugowych, 6 źrebców i furmana przy nich będącego. 

Mpwór w Grabowych zrabowano i od spalenia jedynie na usilne
^¡^gania uratowany.

*ii Moskali bardzo silne oddziały nadciągły w Konińskie 
mi? ogień karabinowy i działa, dały się słyszeć całą sobotę w kie- 
^lunku lasów chodzkich i Stawiszyna, podobno Moskali dużo 
p'11 poległo. Wojska moskiewskie nadeszły z Łowicza, Piotr- 
^I jowa, Kalisza i Konina, pułk gwardyi pieszćj i pułk gwardyi 
rt* 1 * * * huzarów. Całe Konińskie w tćj chwili przepełniono nimi.
,’*• ■ Co do epizod z 29 maja dodać teraz należy, iż Moskale idąc od 
i 1 furska za naszymi, i przechodząc przez Grzymiszew, zabrali 
es* ¡sobą dziedzica dóbr tych, p.Czesława Puławskiego, oraz nim 5in-

pych osób po drodze aresztowanych; gdy pierwsze strzały pod 
4 Brochowem padły. rzucili się Moskale na bezbronnych aresztan- 

jw, poranili najokropnićj 4rechznich, a zwłaszcza pisarza z Ko- 
" * cielca pod Kołem, Kucharskiego Józefa, którego strasznie po­

kłuli i porąbali tak, iż rękę mu trzeba było ambutować, dość, 
prawie nie do uratowania. P. Czesława Biernackiego zaś 12 

nami okryli, szczęściem nie tak niebespiecznemi z siebie sa­
mych, ale zawsze ze względu na wątłe jego zdrowie wielce za-

P1,1 ¡traszającemi.
FRANCYA.

i ci 31 maja. Korespondent paryski do Indćpen-
ju lance belge wyraża się w następujący sposób o ostatnim 
/i ¡wrocie dyplomatycznym w sprawie polskićj. „Wnioski uło- 
, J ¡one przez gabinet wiedeński, które jak wiadomo domagają się 
i? dla Królestwa Polskiego samorządu administracyjnego wraz 

z reprezentacyą narodową, wszakże bez wojska i bez przyłą- 
c 1 czenia krajów zabranych, przyjęte zostały przez Francyą i An- 

o^glia. Trzy mocarstwa zamiast przesłać owe wnioski wprost do 
d® Bośyi, udzielą ich wprzódy czterem innym państwom, które 
• ” traktaty wiedeńskie podpisały, w przekonaniu, że też państwa 
7 przyjmą je niewątpliwie z powodu ich umiarkowania. Potćm 
,“ zostaną one posłane do Petersburga opatrzone siedmiu podpi- 

sami w towarzystwie trzech not dyplomatycznych, które wpraw­
ni Izie nie będą jednobrzmiące, ale równocześnie oddane. Jeśli 
J gabinet petersburgski przyjmie tę podstawę, natenczas odezwą 
? się do niego o zawieszenie broni, czyniąc toż samo przedsta- 

a t tienie dowódzcom powstania polskiego. Natenczas zbierze się 
•Jjkonferencya pełnomocników siedmiu państw i Rosyi, która na 

wyjętych zasadach ułoży szczegółowo stosunki polityczne 
•olski, a uchwały tćj konferencyi pozostaną nadal pod rękoj­

mią i opieką trzech mocarstw tak w obec Rosyi, jak w obec 
Polaków.“ Przypuściwszy, że wiadomość niniejsza jest praw­
dziwą, byłaby to droga bardzo długa i uciążliwa, prowadząca

vient
sto

do wypadku dla Polaków nader mizernego; mielibyśmy ukła-
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rolni
okru

ryci
’dów i zabiegów dyplomatycznych, znając”żółwie postępy kance- 

nełi dworskich, przynajmnićj na rok z okładem, a za każdym 
¡al“ krokiem byłyby do przebycia tak ogromne trudności, iż naj- 
edj, zręczniejsi nawet dyplomatyczni sternicy nie potrafiliby ich 

ominąć. Zdaje się jednak, że mocarstwa zachodnie, nie wąt- 
oski Pjłc 0 pomyślnym skutku, lub tćż w innych widokach, puściły 
, w( się stanowczo tą drogą; odbieramy bowiem z Wiednia depeszę

^donoszącą, że projekt do depeszy napisany przez ministra
Drouyn de Lhuys na podstawie myśli austryackich, przybył już 

d W do Wiednia. Rząd włoski przedłożył izbom cały zbiór doku- 
v ™nientów dyplomatycznych tyczących się tak zewnętrznćj, jako 

i wewnętrznćj polityki; między niemi jest pewna liczba takich,
5° i które się do sprawy polskićj odnoszą, Instrukcye dane pod 

Pn tym względem posłowi włoskiemu w Petersburgu są zupełnie 
tgodne z instrukcyami, które odebrali posłowie francuski i an- 

Skoi gielski. Ostatuim dokumentem jest nota ministra Viscontego 
utni i d. 12 maja w odpowiedzi na wiadomą depeszę księcia Gor- 
ciet bakowa; owa nota oświadcza, iż nie może korzyść Rosyi wy­
go i; Dagać tego, aby Polska była dla Europy nieustannie przedmio- 
: tem niepokoju ; rząd włoski, w zgodzie z mocarstwami związ- 
4 M kowemi, sądzi, że konieczną jest rzeczą, aby przyjęto taki sy- 
l<Matem, któryby klęskom i cierpieniom Polski zapobiegł. Indć- 
»™pendancebelge, która nigdy nieprzytacza żadnych wypad- 
rwe? ków na niekorzyść Rosyi idących, w ostatnim numerze darzy 

nas ślicznym raportem jenerała Czengerego zd. lmaja, 
lMil który opisuje obszernie okropności popełnione przez 
ednijbandy buntowników, a mianowicie przez bandę Cza- 
jczi,chowskiego w okolicach Kielc. Nie wątpimy o tćm, że rząd 
uli® nar°dowy postara się o to, aby należyty i prawdziwy dać ko- 
j ,|(f mentarz owćj prozy militarnćj znanego zresztą aż nadto z de- 
jePi likatnych swoich i ludzkich uczuć jenerała, niedawno temu

J pułkownika Czengerego, których tak świetne dowody złożył
Uż w walce swójćj z powstaniem polskićm; jest to nieodrodny
•rat Maniukinów, Brunuerów i Kostendych. W nieszczęśli­
wych krajach polskich wie każdy, co znaczą raporta tego ro- 

uini/zaju’ ale za granicą niechętni sprawie polskićj skwapliwie 
j^jhyzyskują tego rodzaju oszczerstwa i kłamstwa na jćj nieko- 
:or8t|fzyść.
dlajj . — Rząd postanowił przy miasteczku Biaritz rad odnogą
,t. a biskajską leżącćm, ważnćm dla modnych teraz kąpieli morskich, 
ołefl ^Wń port.
eh A Paryż, 3 czerwca. Telegrafują do Os td. Z tę: Dzisiej- 
mann buletyn Monitora powiada, ze dotąd znany jest wypa- 

cięi dek 268 wyborów. Pomiędzy wybranymi jest 252 kandyda- 
ię j«1 w rządowych (zatem 16 opozycyjnych). Podczas wyborów 

. P&nował wszędzie największy spokój.
:zofll DANIA.
„ Kopenhaga, 28 maja. W ministeryalnym Dagbladed znaj- 

a ittjem sprawozdanie o adresie polskim. Dnia 13 maja w nowćm
1 L Stowarzyszeniu młodzieży uniwerzytetukopenhagskiego odbyło 
rzel ^Posiedzeniewalne nadzwyczajuecelemporozum.eniasię zglę- 

detn adresu do Polaków walczących przeciw Moskwie o zdobycie 
Wolności polityczućj ’ niepodległości narodowćj. Przewodni­
cy! temu nader licznemu zebraniu pułkownik Łapiński, na- 

"rafll cZell,ik wyprawy polskićj, która w skutek zbiegu meszczęśli- 
' ^ch okoliczności była zmuszoną przed kilku tygodniami

schronić się do portu szwedzkiego Malmoe. Z pułkownikiem 
Łapińskim przybyło kilku młodych oficerów polskich; skoro j 
tylko na sali się ukazali, przyjęto ich z zapałem i gorącemi 
okrzykami. Kilku mówców jeden po drugim z trybuny głos 
zabierało, wyrażając sympatye dla nieszczęśliwego i ciemiężo­
nego narodu.“ Pomiędzy wymownemi głosami, które zebranie 
przyjmowało hucznemi oklaskami i z uniesieniem, należy prze- 
dewszystkićm wspomnieć mowę p. Hauch, profesora sztuk pię­
knych przy uniwersytecie kopenhagskim i autora powieści 
i poezyi, do których treść pożyczył z rozmaitych walk, które 
Polska podejmowała dobijając się niepodległości. Po krótkich 
ożywionych rosprawach, w których mianowicie zwracano uwagę 
na to, że obok sympatyi powszechnćj dla ludu w taki sposób 

; ciemiężonego, zachodzi pewne podobieństwo losu, które Dun- 
■ czyków żywą napawa chęcią ofiarowania Polakom ile się da 
; pomocy, jednogłośnie uchwalono następującą odezwę do Po- 
; laków walczących dziś przeciw Moskwie:
i „Polacy 1 Walka waszego narodu za niepodległość i wol- 
j ność, także i w naszym kraju obudziła żywe spółczucie, a pod- 
i czas gdy nasi spółobywatele starają się wam składać jego do­

wody, otwierając dla was subskrypcyą publiczną, my studenci 
duńscy prócz tego czujemy potrzebę złożenia szczegółowego 
wyrazu sympatyi, która nas ożywia.

„Poucza nas historya, że opłakany los Polski, chociaż 
niegdyś go przyśpieszyła niezgoda i błędy własnych jćj dzieci, 
był zgotowan przez wiarołomstwo nikczemne i przez otwarty 
gwałt... mimo traktaty mające ją gwarantować, i podeptano 
narodowość polską, religią narodu znieważono, język wzgar­
dzono lub wyrugowano, a wielką liczbę najszlachetniejszych 
dzieci kraju zamieniono po dalekich więzieniach albo wygnano 
z ojczyzny. W epoce, która się chlubi, że zatknęła sztandar 
cywilizacyi i ludzkości, żaden kraj ani żaden naród niebył wy- 
stawion na takie cierpienia jak te, które ciążyły na Polsce. I o, 
co wszystkie narody uważają za powód dó poważania ludzkiego, 
miłość własnćj przeszłości i własnych wspomnień, wierność na­
rodowości i językowi, gotowość do ofiar dla ojczyzny i wia~a 
w jćj przyszłość, wszystko to u Polaków uważano jako zbrodnią 
największą, i jako taką karano. I dla tego usiłowanie oswo­
bodzenia i odrodzenia Polski zupełnie jest prawowite i zasłu­
guje na sympatyą i czynną pomoc świata cywilizowanego. Ty- 
rański rząd Polski rosyjskićj nie potrzebował próbować na­
paścią nocną' zapełniać koszary petersburgskie i warownie Kau­
kazu całą młodzieżą wykształconą tego kraju... aby na nowo 
zapalić dla dobrćj sprawy wszystkie serca szlachetne i gorące 
Europy.

„Polacy! Nasza sympatya powinua w dwójnasób być silną, 
bo wytryska ze źródeł dwojga, z poczucia krzywdy wam wyrzą­
dzonej, i z przeświadczenia, że
Polski

oswobodzenie i przywrócenie 
i przyłożą się do zapewnienia bespieczeństwa naszego wła­

snego kraju oraz przyszłości Skandynawii.“ Następuje poró­
wnanie Szleswigu z W. Ks. Poznańskićm oraz skreślenie histo­
ryczne roszczeń samolubnych pod pozorem cywilizowania, po- 
czćm adres kończy: iż tak samo, jak pokolenia słowiańskie pra­
gną byćwolne i bespieczne, w około Polski odrodzonćj, „tak poko­
lenia skandynawskie, tym samym wiedzione powodem, pragną 
tworzyć pomiędzy sobą aiians i unią. Niech żyje Polska! Nie­
chaj Bóg da opiekę i udzieli zwycięstwo słusznćj jćj sprawie.“ 

Pułkownik Łapiński zamknął obrady mową, w którćj wy­
raził imieniem swćj ojczyzny^ wdzięczność dla młodzieży uni- 
wersyteckićj za serdeczną sympatyą, z jaką śledzi naród duński 
przebićg walki zaciętćj. Upominając do wiary w przyszłość, 
podwójny wzniósł okrzyk na zjednoczoną Skandynawią i na Pol­
skę wolną i niepodległą.

Składki rozpoczęte na korzyść Polaków, w Kopenhadze 
przyniosły już znaczną sumę. Po całym kraju zbierają składki. 
Dla“ przyśpieszenia ustanowiono w Kopenhadze komitet złożony 
ze znakomitych obywateli, który wezwał naród duński, by czy­
nem stwierdzał szczerość sympatyi dla Polaków, stając po stro­
nie ludu, który tak dzielnie walczy.

A teraz o czćtn innćm.
Kilku znakomitych obywateli sztokolmskich prze,i czasem 

niejakim było wezwało do zebrania się delegowanych od ludów 
skandynawskich, w Gothemburgu. Tak w Danii, jak w Norwe­
gii przyjęto z zapałem myśl rzuconą, jakoż dnia 16 maja 70 
delegowanych duńskich udało się do Gothemburpa, pom edzy 
niemi kilku członków rigsraadu irigsdagu, uczonych i wielkich 
przemysłowców. Kongres gothemburgski jest znaczącem ogni­
wem w zwiąsku międzynarodowym trojga królestw skandynaw­
skich. Trwał ten kongres ekonomiczny skandynawski od 18 
do 20 maja, i brało w nim udział około 400 członków, delego­
wanych z trojga królestw. Znajdowało się pomiędzy niemi 
wielu ludzi znamienitych, których; stanowisko pozwala im po­
pierać silnie uchwały postanowione, i wywierać wpływ na pra­
wodawstwo tych krajów, do których należą.

Kongres prawie jednomyślnie oświadczył się za zasadą 
wolnego handlu. Uchwalono między innemi jednomyślnie: 
„Kongres oświadcza, że system celny odpowiedni potrzebom 
królestw skandynawskich, powinien się zasadzać na podstawach 
następujących: 1) prawodawstwo celne ma się stósować jedy­
nie do potrzeb finansowych państwa, nie zaś do protekcyi prze­
mysłu ; 2) pierwsze przedmioty żywności i w ogóle wszystkie 
przedmioty surowe mają być wyjęte z pod cła, gdzie dotąd 

l jeszcze cło opłacały; 3) kraje powinny się porozumiewać wzglę- 
’ dem zapobieżenia przemytnictwu i defraudacyi; 4) należy się 

postarać o stósowne rosporządzenia, aby podnieść żeglugę 
trojga królestw, zwłaszcza regularną pomiędzy niemi komuni-
kacyą.“

Jsdna uchwała zaleca przyjąć system francuski co do pie­
niędzy, wag i miar w trzech królestwach skandynawskich. 
Inne znowu zalecały zniżenie opłaty pocztowćj od przesyłania 
listów, orgauizacyą spólnych wystaw przemysłowych, których 
pierwsza nastąpić ma w Sztokolmie w r. 1865; obronę własno­
ści literackićj, wolność dla każdego mieszkańca Skandynawii 
osiedlania się i pracowania w każdym z krajów skandynawskich 
itd. itd. Przyszłe zebranie kongresu nastąpi w r. 1865 w Iv • 
penhadze.

Miasto Gothemburg, jako jedno z najhaudlowniejszych

w Skandynawii, jest jakoby środkiem naturalnym dla zjazdu 
mieszkańców trojga królestw; usprawiedliwiło przy tćj sposo­
bności sławę dawnćj gościnności skandynawskićj. Mieszkańcy 
dla wszystkich delegatów zgotowali przyjęcie i pomieszczenie 
w kole swych rodzin, a po dziennych obradach następowały 
uroczystości tak publiczne, jak prywatne, ?by spoić tćm silnići 
węzeł braterstwa i przyjaźni między członkami kongresu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 3 czerwca. Do ściganych obecnie listami gończemi na­

leżą pomiędzy iunemi pp. Edmund Taczanowski, Wacław Koszutski, 
Władysław Zakrzewski i hr. Konstanty Bnióski.

— Słyszymy, iż jutro jako w uroczystość Bożego Ciała, podczas 
summy w kościele katedralnym tutejszym, wykonaną będzie msza, 
kompozycyi p. Bolesława Dembińskiego, z przybraniem sił do zwy­
kłego chóru Młody ten n.’.sz kompozytor dał się poznać już z kilku 
oryginalnych utworów.

— Właściciel dóbr i oberamtman Nobiling z Chraplewa pod Lwów­
kiem, zakończył niespodzianie życie, ugodzony całym nabojem łoftek 
w głowę Wyjechał on był w pole wózkiem z nabitą bronią, chcąc 
ubić, jer'li się zdarzy, rogacza; niedaleko od mieszkania swego będąc 
kazał prędzej jechać, wtem broń przy boku jego stojąca puściła, wo­
źnica powiózł do dworu trupa Nobilinga, który zostawił żonę z óśmior- 
giem małych dzieci.

Moby pod Książem, 1 czerwca. Dzisiaj w poniedziałek około po­
łudnia, otoczyli nagle pałac w Mchach i całe podwórze pruscy ułani, 
nie wypuszczając nikogo, chociaż w największej potrzebie z podwórza: 
w godzinę potóin ukazał się w mundurze komisarz obwodowy, Eichel 
z Książa, którymi oświadczył, iż dla wynalezienia w domu moim po­
dejrzanej osoby, rewizyą odbędzie. Na zapytanie moje, za czyim roz­
kazem się to dzieje i na żądanie okazania piśmiennego upoważnienia 
właściwej władzy, odparł tenże, iż żadnego tego rodzaju upoważnienia 
nie ma, ale że mając pomoc wojskową i tylko na odpowiedzialność 
rotmistrza 10 pułku ułanów, p. v. Larisch, pomimo protestacyi mojśj, 
rewizyą odbędzie, chociaż mu wejścia w mój dom zakazałem. Prze­
szukawszy wszystkie pokoje, poddasza i spiżarnie tak w pałacu, jako 
też w oficynie, musiał się przekonać, iż bezskutecznie. Nadto nadmie­
nić muszę, iż oprócz ułanów i piechota w asystencyi była, którzy przez 
jeden dzień u mnie kwaterą stali z rozstawionymi posterunkami, za­
trzymując i rewidując każdego przejeżdżającego.

Z. Z Pleszewskiego, 2 czerwca W niedzielę zeszłą znaczna 
zajść musiała niedaleko od granicy utarczka, przez całe bowie j poo- 
biedzie aż do nocy, słychać było gęste strzelenie. Powiadają dziś, że 
z obu stron wielkie były straty i że bitwa zaszła pod Brudzewem, 
w bok miasteczka Chocza. Moskali dużo tutaj nad granicą, a wczoraj 
miasto Pleszew miało z nich nieproszonych gości w liczbie kilkunastu 
żołnierzy i dwóch oficerów kozackich. Przyjechali oni na wozach z bro­
nią wszyscy, no żywność. Tłum ludzi otoczył natychmiast przybyszów 
i zwiększał się tak dalece, źe władza wojskowa pleszewska wartę po­
stawiła przed oberżą, przed którą zajechali. Jeden z oficerów kozac­
kich drażniony przez ulicznika żyda, zapędza się za nim na podwórze 
obywatela Słonimskiego, i gdy tenże chce go cofać, strzela doń z re­
wolweru, który szczęściem chybia, pamiątkę po sobie tylko w płocie 
zostawiając. Moskale naładowawszy wozy wrócili do Chocza. W Cho- 
chu stoi obecnie jeden z jenerałów moskiewskich.

W niedzielę aresztowany i odwieziony został do Poznania p. Bo- 
janowski z Chlewów w powiecie ostrzeszowskim.

Z Krotoszyńskiego, 30 maja. Kręcą się u nas po domach szpiegi, 
przybierając znąjomych obywateli nazwiska; podpytują się o broń, pa­
piery, stosunki, w najpodstępniejszy sposób; na podobnych gości zwraca 
się publiczną uwagę.

Wiadomości literackie.
— Dnia 28 maja w lokalu Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 

odbyło się losowanie zakupionych przez dyrekcją onegoż obrazów 
i dzieł sztuki z tegorocznej świeżo zakończonój wystawy obrazów 
w Krakowie. O godz. 11 ej zebrali się licznie panowie akcyonaryusze, 
do których po zagajeniu posiedzenia, prezes Towarzystwa, książę Wła­
dysław Sanguszki?, w następne odezwał się słowa:

„Sprawozda- ie, które będę miał zaszczyt Wam przedłożyć, Pano­
wie, okaże, iż nasze Towarzystwo silną ma podstawę w kraju i żeśmy 
się zupełnie omylili, gdy przed 10 laty zakładąjąc z nieśmiałością 
pierwszy początek onego, sądziliśmy, że ta próba się nie uda i że za 
parę miesięcy będziemy przymuszeni rozwiązać słaby zaród instytucyi, 
nie stósownój do obyczajów i usposobienia narodu. W tym roku takie 
słusznie przewidywać można było, że nie przetrwamy kryzys obeenfej, 
jednak rezultat inaczej okazuje, bo zamiast ubytku mamy wzrost, mamy 
go w liczbie akcyonaryuszów i w postępie artystów narodowych. Sądzę 
że możemy takim rezultatem się cieszyć; i iech się młodzież uczy
i kształci, niech się kraj cywilizuje, na tem ojczyzna pewnie nie straci. 
Obowiąskiem moim przy dzisiejszem posiedzeniu jest, złożyć publicznie 
dzięki panom agentom’ naszego Towarzystwa, jako najgłówniejszym 
czynnikom powodzenia naszego.“

Poczóm książę przedstawił następujący stan kasy Towarzystwa, 
z którego sie pokazało, że z końcem roku etatowego 186’'s, przychód 
wynosił 19,325 ryńskich, rozchód 15,915 ryńskich, przy czóm odłożono 
na fundusz dzieł pomnikowej treści złr. 500.

Przy losowaniu 68 przedmiotów sztuki, zakupionych przez Towa- , 
rzystwo, padły między innemi wygrane następujące:

15 numer akcyi. Starożytne gmachy Krakowa, c.hromolitogratia przez 
Stroobanta w Brukselli, złr. 20, wygrał Breitenwald Antoni w Rzemien- 
dzicach.

1385. Stańczyk, błazen Zygmunta Augusta, przez Jana Matejkę 
v,- Krakowie, złr. 100 ), wygrał Korytko Eugeniusz, właśc. dóbr w Pia- 
dykach w Kołomyjskióm.

2518. Kościół ś. Anny przy Nowym Targu, przez Wojciecha Ger­
sona w Warszawie, złr. 127, wygrał Dąmbski Włodzimierz, właśc. dóbr 
w Krzyszko wicach, w Krakowskiem.

259. Widok Oliwy pod Gdańskiem przez Afreda Schouppego w War- 
szawie, złr. 150, wygrało Towarz. sztuk piękn. w Pradze.

1118. Chrystus Pan na krzyżu, rzeźb., z drzewa, przez Michała 
Łabudę w Krakowie, złr. 50, wygrał Prunbuł Owenes, właśc. dóbr 
w Suczawie na Bukowinie.

2164. Album widoków Krakowa i jego okolic, zł. 10, wygrał Abga- 
rowicz Jan w Kołomyj skiem.

198. Austrya i papież proszą Jana 111 o pomoc Wiedniowi, litogra­
fia, złr. 7 c. 56, wygrał Stummer Józef, dr. med. w Warszawie.

182. Trębacz z czasów Jana Kazimierza, akwarella przez Pilatego 
w Warszawie, złr. 15, wygrał Boczkowski Juwenal dr. praw w Kra­
kowie.

Widok Lwowa we dwóch obrazkach, przez Michała Godlewskiego we 
Lwowie, złr. 100, wygrał hr. Mieroszewski Stanisław w Krakowie.

1584. Wyprawa na polowanie, akwarella przez Sypniewskiego 
w Warszawie, złr. 20, wygrał ks. Piątkowski Donat, przeor 00. Domi­
nikanów w .Jarosławiu

2849. Po kąpieli, przez M. A. Piotrowskiego w Królewcu, złr. 330, 
wygrał Pietruski Konstanty w Rudzie, w Stryjskióm.

1848. Żal wieśniaków po śmierci Kazimierza U7., przez Ant. Koza­
kiewicza w Krakowie, złr. 200, wygrał Zgórski Julian, c. k. naczelnik 
powiatowy w Rozwadowie, obw. rzeszowski.

1494. Boczna nawa w katedrze krakowskiój, przez Aleksandra Gry- 
glewskiego w Krakowie, złr. 200, wygrał Reissinger Aleksander, dyre­
ktor akademii techni; znój we Lwowie.

2799 Odkrycie żup solnych w Bochni przez ś. Kunegundę r. 1239, 
przez Ploryana Cynka z Krakowa w Monachium, złr. 400, wygrał Po- 
laszek Wł dysław, aptekarz w Oświęcimie, ob Wadowic.

2161. Widok zamku krakowskiego, przez Saturnina Swierzyńslciego 
w Krakowie, złr. 150, wygrał Brust Leon, dr. med. w Zborowie, ob. 
złoczowski.



948. Sieroty przez Józefa Szermentowskiego w Paryżu, złr. 91 c. 50, 
wygrał Stadnicki Józef, właśc. dóbr w Cerekwi, ob. krakowski.

2718 Majówka, rycina, prenrum Tow. sztuk pięk. czeskiego, wy­
grał ks. Swiderski Kajetan w Książu.

2625. Rok 1863 w Polsce, akwarella przez Karola Młodnickiego, 
z Galicyi w Paryżu, złr. 100, wygrał Papara Henryk, właśc. dóbr w Zu- 
bowym moście, ob. złoczowski.

2392. Otrucie królowej Bony, litografia, premium Tow. sztuk pięk.

warszawskiego, wygrał ks. Knutelski Józef, wikary katedralny w Tar­
nowie.

2377. Wojciech Głowacki pod Racławicami, przez Walerego Eliasza 
z Krakowa w Monachium, złr. 120, wygrał Pfan Henryk, c. k. naczel­
nik powiatowy w Dąbrowie, ob. tarnowski.

1567. Obóz w Gąszczy r. 1863, przez Gustawa Rudkowskiego, w Kra-
kowie, złr. 120, wygrał ks. Szyber Tomasz, przeor 00. Dominikanów
w Dzikowie, obw. rzeszow.

zie
iii?P

1670. Chłopiec łpiący, przez Karola Sagnowskiego w Krakowie J'"" 
100, wygrał Jürgens J. S. kupiec we Lwowie. ] > *l

8. Portret dziewczyny z Ticiana przez Grabowskiego Andrzeja w 
kowie, złr 158, c 42, wygrał Hr. Tyszkiewicz Zdzisław, właśc. 
w Weryni, obw. tarnow. Lu,.

Nadto z wystawy zakupiły osoby prywatne obrazy, między któr» ,> 
Odjazd chłopów z targu przez Pilatego w Warszawie, zakupił hr. W * 
rycy Potocki za rsr. 125.

Na dniu 29 maja o 3 godzinie z rana 
zakończył swe życie po pięciotygodniowćj 
chorobie, Władysław Jaczyński w Bory- 
sławicach kościelnych w Polsce, o czćm 
krewnym, przyjaciołom i znajomym do­
nosi w smutku pogrążona

[1670] Rodzina.

Rządzca żonaty, z małą familią, Polak, mó­
wiący obiema językami krajowemi, który przez 
wiele lat zarządzał większemi majętnościami, 
szuka od św. Jana r. b. posady. Bliższą wia­
domość udzieli Wielmożny Pan Haenseler w Bo- 
janicach pod Gnieznem. [1668 ]

We wtorek rano, dnia 2 b. m., zasnął 
w Bogu ś. p. Stanisław Kostka Kinosowicz, 
notaryusz apostolski, były proboszcz ko­
legiaty św. Maryi Magdaleny. Eksporta 
odbędzie się w czwartek o godz. 7 wie­
czorem do kościoła farnego, nazajurz na­
bożeństwo o godzinie 7, poczem zwłoki 
przeniesione będą do grobu w Głuszynie. 

Reąuiescat in pace. [1678]

Młodzieniec z należytóm wykształceniem
znajdzie natychmiast pomieszczenie jako uczeń 
w handlu wina i korzeni

T, Wituskiego
[1671] w Inowrocławiu.

Pisarz gospodarczy, Polak, bezżenny, wolny
od wojska, znajdzie od św. Jana r. b. miejsce 
w Boguszynie pod Książem. (1616)

Pisarza gospodarczego, obeznanego z go­
spodarstwem podwórzowem, jako tćż rachun­
kowością, potrzebuje od św. Jana b. r. Domi­
nium Pomarzanowice p. Pobiedziskami. 11597]

Walne zebranie
członków Tow. kasy pożyczkowćj odbędzie się 
w czwartek, dnia 4 b. m. w ogrodzie Tow. prze­
mysłowego przy ul. Berlińskićj o godz. 7 wie­
czorem, na które członków i mających chęć 
przystąpienia zaprasza
____________  Komitet. [1663]

Inspektor bezżenny, wolny od wojskowości, 
posiadający dobre rekomendacye, poszukuje 
pomieszczenia Lazarowicz w Sławianowie 
pod Łobżenicą. (1656)

Kilku wprawnych i doświadczonych czela­
dników mogą stale zatrudnić 
[1666] Loga & Bieliński.

Pokój umeblomaiiy jest zaraz do
wynajęcia ul. Wiel. Rycerska No. 16 na 3 pię­
trze. Tapicer pan Sterra tamże w sutereni 
bliższą poda wiadomość. [1650]

Dobre, mocne szory powozowe i 
robocze z kręconego rzemienia poleca ry- 
marnia i fabryka powrozów

Juliusza Scfoedinga,
[1674] Poznań, Chwal, obok mostu.

czne
Od dzisiejszego dnia sprzedaje przeszłoro-

piwol bawarskie
w prawdziwie wybornćj jakości handel wina 
jPiwa H. G. Wolffa,

[1680] przy ul. Wilhelmowskićj 17.

—%m wyp. 250,000 kw., 
—’/„lip.-s: 
paż. 15”/„-

............  . . r.-bp.
—]%>. 6S-7sier:. ’/>«». słerp.-wrŁ 15’%—%-

”/„, paźd.-list 15’’

Na targu:
Wrocław, 2

piękna
sgr.

75—78
73—74
51-52
39—40
28-29
48—51

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies
Groch __ t

Na giełdzie. Żyto: 2000 funt., wyp. 4(fjad« 
cnt., na ezer. i czerw.-lip. 40'/«— ’/„ lip.-sier. 4’n, 1! 
sier.-wrz. 42, wrz.-paź. 42% tal. pł. Owies:
1300 szefli, na czer. 22 tal. żąd. Olej lniany: w m , 
scu 15%, na czer. 15% żąd., czer.-lip. 14%, pl.,l»0W 
sierp. 15%,,, sierp.-wrz 13"/,„ wrz.-pażd. 13%, pajunk 

i list.-grud. 13% tal. żąd. Okowita: wiim-clist.

W księgarni M. Jagielskiego w Pozna­
niu, przy ul. Wrocławskićj 30, są do nabycia: 
Mapa Polski, 90 ark., sztabowa, 30 tal., na płó­

tnie (format kieszonk.), 42 tal.
Mapa Polski w 12 ark., 12 tal., na płót. 16 tal. 
Mapa Polski w 4 ark., 3 tal., na płótnie 5 tal. 
Mapa Polski wraz z Litwą, Wołyniem, Podo­

lem i Ukrainą, Wrotnowskiego, opr. 3% tal. 
Mapa Polski, toż samo, oprawna 1 tal.
Mapa Polski po 20 i 10 sgr.
Nowy lekarz, czyli sposoby leczenia koni, by­

dła itd. Jana Rohlwesa, 10 złp. 
Lewandowski, Weterynarya homeopatyczna po­

pularna, 3 złp.
Jagielski, Poradnik W owczarni, 4 złp., wyda­

nie drugie.
Schlipf, Nauka gospodarstwa wiejskiego, 2 vol.,

14 złp.
Sztekarta dzierżawca początkujący, 12 złp. 
Lee, Lekarz domowy, czyli najdzielniejszy śro­

dek leczenia ran itd. wódką franc. i solą,
2 złp.

Mały kucharz, 3 złp. [1675]

Kryta bryczka na rysorach
(plauwaga)

na parę koni, w porządnym stanie, stoi tanio 
do sprzedania. Przedmiot i cenę wskaże J. Bo­
gdański, przy ulicy Półwiejskićj No. 7 w Po­
znaniu. [1679]

Pieczątka herbu Leszczyc i Brug, 
zginęła mi wczoraj w kościele św. 
Wojciecha. Poczciwy znalazca niech 
się zgłosi na Podgórną ulicę Nr. 8.
 (1681)

W lesie do Dom. Spławia pod Poznaniem 
przy szosie poznańsko-kurnickićj należącym, 
odbędzie się w dniu 8 czerwca r. b. o godzinie 
9 z rana, licytacya 14© sztuk dębów 
już ściętych, różnych rozmiarów, zdatnych do 
użycia jako drzewo budulcowe i porządkowe, 
i 45 sztuk olszyn. Warunki sprzedaży 
i taksa przejrzane być mogą od 1 czerwca po­
cząwszy, w urzędach gospodarczych w Koby- 
lempolu, w Spławiu i u p. K. H. Gessa w 
Poznaniu za Bramką Nr. 4. (1627)

12,000 kw., w miejscu 14% żąd., na czer. i 
lip. 14%—lip.-sier. 14%, sier.-wrz. 15%, 
paź. 15% taL pł.

Szczecin, 2 czerwca.
Na targu. Pszenica: 62—67 tal. Żyto: 42 

taL Jęczmień: 30—34 tal. Owies: 24- 26 taL Gród 
42—46 talarów.

Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta w: 
scu 66—68, polska 67ł/a, wyp. 100 węcpli, 83--85 f 
żółta na czer.-lip. 68'/,, lip.-sier. 69’/«, sier.-wrz {
—'%, wrz.-paźd. 69% tal. pł. Żyto: 2000 funt.i , 
100 węcpli, w miejscu 44%—45%, na czer.-lip. 4i[j 
—45, lip.-sier. 45’/«—’/,, wrz.-pażd. 46’/,—% tal .i 
Ję-czmień: 70 fnt w miejscu, march. 33'/, -35 t ® 
pł. Owies: 50 fn. w miejscu 24 t»l. pł. Groch
miejscu, do got. 45'/,, na paszę 44- %,’tal. pł, Olfey i
rzepiowy: w miejscu i na czerw. 15 żąd, wrz. t 
13’/,, tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki U'11 P1' wavniia. TT UUCJOOU UCA OCOń&J
z beczką 14%, zam. 20,000 kw., na czerw.-lip. 14"l™ 
li£.-sierp., 15’/,,, sier.-wrz. 15%, wrz. paźd. 15’/, 4Z£

Siemię lniane prawdziwe ryg- pod żninem, 
skie jako i resztkę kukurydzy 
amerykańskiej poleca po tanich 
cenach

Handel nasion rolniczych
Ludwika Kunkla.

5
[1672] przy ulicy Garbarskiej No. 18.

Dra Borchardta (paczka po
6 sgr., ku upiększeniu i polepszeniu cery; środek 
doświadczony przeciwko wszelkim nieczystościom 
skórnym tadziez do kąpieli, nadto

50 macior z jagnięta­
mi i 8© skopów ma na sprze­
daż Dominium Brzyskorzystewko

{)ł. Olój lniany: w miejscu z beczką 15’, żąd., painii 
ist. 14%-». tai. pł. |,d

jm

11667]

Dominium Samostrzel pod Nakłem w po­
wiecie wyrzyskim, ma 

500 tłustych skopów, jako i 
400 do przychówku zdatnych macior

na sprzedaż. [1669]

Bydgoszcz 2 czerwca.
Pszenic». 125—128 fot. wagi hol., (81 u— 

25 łót—83 fo. 24 łót. wagi celnój) 58—60 tal., 1 m 
—130 fot. 60-63 tał. 130—134 fo. 63—66 (1)'« 
Żyto: 120-125 fot, (78 fot. 17 łót.—81 fot. 25 1 
38—41 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny .r 
- 30 tal. Owies: 27% sgr. za szefeL Groch „in 
gotowania 34—37, na paszę 32—34 taL Okowi , 
8000% TralL 14%. ych

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Panie Leonie S., wczoraj przejeżdżałeś przez
Chwaliszewo; życzyłbym się z Tobą widzieć i 
proszę o adres

Ksawery JEger,
[1676! w Poznaniu No. 67, Chwaliszewo.

Dra Suin de #fa na stęby (paczka 

Boutemarda najlepszy do utrzymania

Osiedliłem się w Nakle i mieszkam w obe­
rży pod „Czarnym Orłem.“

Dr. Bojanowski;
[1673] lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Kilkunasto zdatnych czeladzi znajdzie w mo-
jćj pracowni stałe zatrudnienie, Jezuicka ul. 9. 

[1677] J. Sulkowski, krawiec.

w kulturze i ku zachowaniu zębów i dziąseł, pole­
cają się najsłuszniój jako dwa najużyteczniejsze i ta­
nie zarazem środki wyborowejjnkoici, mi- 
mo^naśladowań sturazowych, tnieyr stewy że ttio- 
nej dobroci i sprzedawają się ciągle w Po­
znaniu i li cylko prawdziwe u

J. JMenzla,
(1033)_________ ni. Wilhelmowska, obok poczty.

Gotowe płaszcze,
również tanie i praktyczne ubiory[do po­
lowania i podróży, polecają“
[1665] Łoga & Bieliński.

Dnia 3 czerwca.
;o wyp. 50 węcpli, na czer. i czer.-lip. 39%, 

lip.-sierp. 40'%, sier.-wrz. 40’ „ wrz -paź. 41, paź.-list. 
40% tal pł. Ok owi ta: wyp. 3,000 kw., na czerw. 
14%«, lip. 14'/,, sier. 14’/«, wrz. 14%,„ paźd. 14%, 
list. 14'/« tal. pł.

Berlin, 2 czerwca.
Pszenica: 25 szefli w miejscu: 57—70 tal. płac, 

wedle jakoścL Zyto: 2000 fo. w miejscu 45%, 
wyp. 15,000 cnt, na czer. i czer.-lip. 45—%, lip.- 
sier. 46’ «—’/„ wrz.-paź. 47- ’/«, paźd.-list 46%—47 
tal. pł. Jęczmień: 1750 f., wielki 32—39, march. 
34% taL pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 23— 
24%, wyp 4800 cent., na czer. i cz.-lip. 23’/,—23, 
lip.-sier. 24’/,—24 pł, wrze.-paź. 24, paźd.-list. 24 
tal. żąd. Groch: 25szefli, do got. 46—50, na paszę 
43-46 tal. pł. Olói rzepiowy: ICO funt, bez be­
czki w miejscu 14”/,, żąd., wyp. 1000 cent, na 
czer. 14%—%—’%«, czer.-lip. 14',„ lip.-sierp. 14’/« 
—’/„ sier.-wrz.- 14, wrz. paź. 13’/«—’%«, paźd.-list. 
13%—% tal. pł. Olej lniany: bez beczki 15% tal. pł. 
Okowita: 8000% TraL w miejscu, bez beczki 15

Żytc

Pazenicy pięknój szfl. 16. gm..
„ srednićj ........................
„ ordynar. „ .................

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego „ .................
„ małego........................

Owsa . . . . .......................
Grochu do gotow.........................

» na paszę „ .................
Rzepin zimowego „ .................
Rzepiku zimowego „ .................
Rzepiu latowego „ .................
Rzepiku latowego „ .................
Tatarki . . . ........................
Perek . ... „ .................
Masła, gam.....................................
Koniczyny czerw „ .................
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.......................................
Słomy, „ .......................................
Oląju, „ .......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 2 czerwca

dnia 3 —

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 2 czerwca.

Papiery pruskie. pła­
cono.

Pożycz, dobro w............. i 4%
— rząd. 859............... 1 5
— 50, 52 konw. 4'/,

— prem.1855.......
Obligi dług, skarb.
— Marchii.............

Listy zast March.
— Pros Wach.....

54, 55,57,59. 4 , 
1856...............  4’ ,

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...........
— — — (nowe)
— - - — (nowe)
— Szląskie....................
— gwar. B.....................
— Prus Zach...............

— rent. March___
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Ws. i Zach.../

3%,
3%
1?;

U
3%
4
4
3%
4
3%
3%
3%
4

103%

1017,
105’/«
98%

101’/,
101'/,
128'/«
89%
90
91
88%
97'/«
90%

100%

Polak, obligi skarb........
— Cert A. 300 zl.
- — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł..

Pieniądze.
Frydrychsdory............... .
Lujdory.............................
Złota, fant cel...............
Srebra — dito............
Saskie bil. kas............... .
Niem. bankn...................

— płat, w Lipsku
Austr. bank.................... .
Polskie biL bank......... .
Disk. bank, od weksli

— Nadreńskie.
— Saskie........................  4
— Szląskie...............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali...................
— Poż. naród...............
— Obligi 250 AL..........

Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 — ..............

Rosy, poż. angieL.........

.14

68%

87%
90%

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..................
Berlin-Hamb....................
'Ber l.-Poczd.-Magd.........

94% l Berl.-Szczecin.................
— ¡¡WrocŁ-Freib....................
867,'I — najnow..................
96%, Brzeg-Niskie....................
99% Koźlo-Bogumin...............
99%,'i — pierwot.................
96%,*1 — — .......................
99'/, Dolno-Szl.-Marcb...........
99%:Dolno-8zl. koL pob......
99’/,] pierwot.................
99%’Półn. Fryd.-Wilh............
— ¡Gómo-Szl. A i C..........
— 1 — Litt B..................
72’/«;Opol-Tamowic................
— ¡¡Starogr.-Pozn..................

96'/, i Akcye bank. I kredyt. 
93 /Beri. Stów, kas...............

977,
967,

1 % dir«,.

4 __
5 —

4 __
4 —

— —
— —

— —
—

— —
— —

—

-
~~~

4
4 —
4 —
4 —
4 —
4 __
4 93’%
4

ty 93%
5 99
4 —
4 __
5 —
4 —

37, —
3’% —
4 —

3% —

4 117’/,

pła­
cono,.1
8O'/,SBerl. Tow. hand. 
92’/,PGdański bank. pryw...
24 (Dysk. Udział kom........

,Gota bank, pryw.........
Hanow. dito....................
Królew. dito...................

113‘,,/Lipsk. Stów, kred........
110 [Magd. bank, pryw........
459’/, Pomor. bank rycer......

29 ¡¡Pozn. bank, prow.........
99%'Prask, udz. bank.........
— | Szląsk. Stów, bank.......
99% ---------------
90'/,, Akcje przemysłowe.
— ¡Beri. fab. kol. żel.

92
90’/«

4%

1487,

182: 
1377, 
134

64

97%
67\,

64
159%
142

66
108

Minerwy Szląskiój..
Concordia..................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt...................

Berl.-Hamb...........
H. Em.........

Berl.-Pocz.-Mag.
— Litt C.........
— Litt. D........

Berl.-Szczecin___
— H. Em.........

iKoźlo-Bogumin... 
— III Em......

— konwen............
— — HI ser....
— — IV ser....

Półn.-Fry d- Wilh.... 
Górn.-SzL Litt A..

— Litt B..........
Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Bjeronim Feldmanowskl

% dano.
pła­

cono.

4 109
4 — 104’/,
4 — 1017,
4 91’% —
4 99'/, —
4 101’% —
4 84%
4 — 92
4 ---u 96
4 96'% —*’% 125% —
4 1017, —

5 103
5 — 35’/,
4 — 336
4

4
4%, — 1
4*% — 100
4’% —

4 — 977,
47, 967, —-
4% — —
47, — —
4 — 95'/,
4 — 92%

4% 97%, —
4 98 —
4 987, —
4 97 —

4%, — —
4 — —
4 —

3% 88 —

lania. — Nakładem i

%
4

3’/,

M-
dano.

97%
85

pła­
cono.

dnia
3 czerwca 181 ],

od I d°[
tal ■s fn.jtal •«»
2,16 3|Yil8|"
2 12 6 2 15
2 7 6: 2 10J
1 20 - 1 21
1 17 6 1 18

— — — I —
— — __
29 -i1 2

— —
1 17 6i 1 18

— —
1

—1—
-

— —
— — -i
— 13 — 15 j

1 25
-b 5i

_
— — -k
— — "8

13 27 614 2
13 27 6 14 2 !

—

Dia^

— Lit. D...............
— Lit E...............
— Lit F.............

Starogr.-Pozn...........
— II. Em..............

KURS GIEŁDY W
dnia 2 czerwca. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty..............................
Frydrychsdory.........i...
Lujdory..................... ...
Polskie bil. bank. ....]..
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw.

nowe..................
nowe..................
Listy Rent....

Szląskie list Zast... 
nowe Lit A...
nowe..................
Lit B.................
Lit. C................
Listy Rent.......

/Oblig. prow....
Polskie Listy Zast...
- nowe Emis.......
- Obi. skarb..........
obi. cząstk. b 500 zł.

Austr. pożyczk. naród.
Minerwy. akcye...............
Szląski bank....................
— tow. assek. ogn.
Akcye Szląsk. kolei żel.

Freiburg.............................
— now. Emis.............
— obi. z praw, pierw.

100%

4’/, - J 100%
WROCŁAWIU.

HO'/.
92»,

95’%

Górno Szl. Lit. A. i C.
— LitB.........................
— obi z pr. pierw....
— ...................... Lit D
— ......................Lit. E

Opól. Taro..................
Koźlo-Bogumin...........

- obL z pr. pierw.
Listy zast. gal. bez 

kup. w. anstr.............
Listy zast gal. bez kup 

w mon. kr...................

4
7-

4
4

3’/,
4
4
4
4
4
7

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

90',

98’/,
104’/,

96%
95

100%

101'%
100

101%

92’/.

dnia 3 cz
Pozn. List, Zastaw....
— nowe........ .. ..............
— nowe.............•............

Pozn. list Rent.............
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